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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  d. 3. Marca.
N. K ról nadać raczy! godność Szarnbełana 

Porucznikow i dym issyonow anem u P o l i d o -  
( o v r i  H y m u l t o v v s k i c m u  w  Slawencicach.

W iadom ości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 26. Lutego.
Najjaśniejszy P an ,  mając sobie doniesionem 

przez  Namiestnika K rólestw a o gorliwości, 
z  jaką J P. L udw ik  D m uszew sk i,  Członek T o ­
w a rzy s tw a  Dobroczynności i R edaktor Ku- 
ryera  W arszaw skiego, przyczynia się do nie­
sienia pomocy ubog im , raczył Najłaskawiej u- 
d a row ać  go kosztow nym  pierścieniem.

H erm an  E p s te in , obyw ate l poczesny, w  na­
grodę czynnego udz ia łu  w  podw yższeniu  do­
chodu K om ory  K onsum ow o - sk ładow ej w  
W a r s z a w i e ,  przez ciąg pow ierzonej m u  6- 
łetniej administracyi tychże d o c h o d ó w , mia­
n o w an y m  zostaje Radcą hand low ym .

D nia 20. b. m. Dyrekeya G łó w n a  T o w a rz y ­
s tw a  Kredyt. Ziem., na publicznćm posiedze­
niu  zdała sp raw ę  2 czynności ubiegłego 2go

półrocza 1840, a 29go od zawiązania  się 
T o w arzy s tw a .  W ierzy te lność  T o w a rz y s tw a  
nałeźąra do daw nego  okresu w ynosi  złp. 
61,694,923 gr. 19 i do now ego 241,708,500. O -  
gół wierzytelności zahypotekowanej na do ­
brach  ziemskich R ządow ych  i p ry w a tn y ch  
złp. 303,510,363 gr. 19, L is tów  Z astaw nych  
w  obiegu znajduje się: daw nych  sztuk 76,125, 
w artośc i  z łotych 117,909,300; n o w y c h  69,415 
wartości złp. 148,227,000. W  ogóle lis tów  
Z astaw nych  daw nych  i n o w y c h  zł. 448,540, 
na złp. 266,1 >6,300. Należność do pobrania  
od S tow arzyszonych  w ynosiła  złp. 13,116,047 
gr. 12; na to w  ciągu półrocza w p ły n ę ło  
złp. 9,121,325 gr. 4 zostaje na zaległości złp. 
3,994,822 gr. 8. Najmniejsza zaległość jest na  
G uberni i Augustowskiej i Podlaskiej, a naj­
większa na Mazowieckiej. Sprzedanych  d ó b r  
w  półroczu było  12, w ys taw ionych  na sprze* 
daż jest 7- Za w y losow ane  Listy Zast. i kupo­
ny półroczne należało w ypłac ić  złp. 16,435,044 
gr. 25; na ta w  półroczu w ypłacono  złp. 
10,413,503 g.r. 2 3 J zostaje do w ypła ty  dła n ie-  
zgłaszających się po odbiór złp. 6,021,541 gr. 
2. W łasność  T o w a rz y s tw a ,  powstająca z kar  
i exekutnego od zalegających, oraz innych 
nadzw yczajnych w p ły w ó w  w y n o s i :  z d a w n e ­
go okresu złp. 4,271,934 gr. 1 • z now ego  złp. 
711,472 pr. 1 7 ,  razem złp, 4,983,406 gr. 18,
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N e k r o l o g  — W  dniu 14. b. m.  zszedł
r. tego świata J a c e k  K l u s z e w s k i ,  Starosta 
Brzegowski  w  K r ako w ie ,  nie dobiegłszy kresu 
Życia lat 80. Po ukończeniu nauk w  Collegium 
Nobi lium u XX. Pi jarów w  Warszaw ie ,  w  
wieku  zbyt  młodocianym, bo zaledwie lat 16 
licząc, p o w o ła n y  został przez ś. p. Stanis ława 
Augusta na Sekretarza Królewskiego ,  który 
oceniając wysokie zdolności dziś zmarłego 
Kluszewskiego,  udarowa!  go S ta ros twe m 
Iirzegowskiem. Nie długo jednak K lu sz ew ­
ski na d w o r z e  Mon archy ,  bo nie speł- 
na tylko lat t rzy zostawał i pomimo źe 
mu młodociany wiek i wyższe zdolności um y­
s ło w e ,  p rzvtem talenta (k tó re  go stawiały 
w  rzędzie ludzi najoświeceńszych swojego 
w ie ku )  dawały ła twe  do osiągnienia wysokich 
urzędó w  i godności pole;  nic go od zamie­
rzonego przedsięwzięcia usunienia się od wszel­
kich posług kra jowych odwieść nie potrafiło. 
Opuści!  w ięc  na zawsze  W a r s z a w ę  i obrał 
sobie na stałe mieszkanie miasto Kraków, 
z którego tylko chyba  c h w i l o w o  się oddalał.  
T a m  dopiero czynny jego umysł różnemi 
przedsięwzięciami,  dążącemi do pożytku i u- 
przyjemnienia życia towarzyskiego,  zajmować  
się zaczął. Będąc w  wysokim stopniu znawcą  
muzyki  i harmoni i ,  a nadto w y b o r n y m  na 
skrzypcach i fortepianie exekutorem,  pie rwszy 
myśl powz ią ł  zaprowadzenia  w  Krakowie  o- 
pe ry ,  formując sam pot rzebne  do tego in d y ­
widua .  Żyje dotąd z jego_ szkoły szanowny 
emery t  sceny Warszawsk ie j  Szczurowski .  
W  braku zas dyrektora orkiestry,  sam Klu­
szewski  operą przez lat blisko trzy w  teatrze 
dyrygować  się nie wstydz ił ,  aby tylko prędzej  
dać poznać z iomkom swo im  genialne u tw ory  
słynących w ó w c z a s  włoskich kompozytorów.  
I ) w ie  namiętności szczególnie ożywiały jego 
jestestwo: muzyka i architektura.  Jeżeli po 
pierwsze j nie pozos tawi ł ,pomników,  to drugą 
imie swoje  uświetnił .  Żyjąc blizko lat 60 vv 
K r a k o w i e ,  szczególne miał upodobanie tako­
w y  budowlami  przyozdabiać.  W tym celu 
k u pow a ł  place,  bu d o w a ł  domy ,  stare prze­
rabiał  lub re s ta urow ał ,  p rzyczem miał na 
względz ie  połączenie tych d w ó c h  istotnych 
rzeczy,  gustu i wygody.  Dosyć przebiedz 

rzedrnieścia K r a k o w a ,  ażeby się o tern prze- 
onać. Sama b u d o w a  pa łacyków,  doników 

r  ogrodami na now ej  i starć) W e s o łe j ,  w  gu­
ście włosk im,  z zastósowaniem do naszego 
klimatu nie wspomina jąc innych,  da w y o b r a ­
żenie dostateczne o wysokich jego a rch itekto­
nicznych zdolnościach. Kluszewski  pie rwszy 
sp row adzi ł  do K rakow a  z zagranicy pot rze­
bnych do budowania  po jazdów rzemieślników 
i t am ich osiedlił, pie rwszy wys ta wi ł  za uzy­

skanym od ś. p. Cesarza Franciszka I. paten,  
tern teatr w  Kra ko wie ,  który od miesiąca 
Ma/a 1830. roku pod jego dyrekeyą zostawał.  
Czyli ze zmianą dyrekcyi polepszyła się scena 
krakowska  (nie m ó w ią c  nic o samym gmachu 
teatralnym),  to nie do mnie ,  lecz do Krako­
w i a n ó w ,  sądzić o tem należy. S ł o w e m  K lu ­
szewski przez ciąg sześćdziesięcioletni swojego 
w  Krakowie mieszkania,  przeszło sześć tysięcy 
różnego stanu osobom przyzwoi te  i uczc iwe 
utrzymania się dawał  sposoby. Od lat prze­
szło 20, usunąwszy się zupełnie od świata,  
kilkunastu tylko osobom wstępu  do siebie do­
zwolił .  V* rozmowie  nader  przyjemny, grze­
cznością swoją  wszystkich do siebie przycią­
gał,  i dosyć było przepędzić z nim kilka mi­
nut ,  ażeby poznać zaraz człowieka z polorem, 
uprzejmością i grzecznością z Stanisława Au- 
gusta czasów,  a do tego, łączącego jeszcze 
tyle i tak rozlicznych wiadomośc i i talentów.  
Lecz byłżebym w  stanie wyliczyć wszystkie 
Kluszewskiego zalety? Nie, bo chociaż długo 
z nim przestawałem, to przecież nie mógłem 
schwycić  wszystkich tych delikatnych życia jego 
odcieni,  które tylko w  postępowaniu  dobrze 
w y c ho w anego  człowieka spostrzegać się dają, 
lecz których opisać s łowami  żadną miarą nie 
podobna.  Wdzięczność mnie do skreślenia 
tego krótkiego rysu życia Starosty Klu sz ew ­
skiego skłoniła,  która polega na tem,  żera
długo cieszył się to w arzy s tw em  szanownego 
starca i korzystałem z jego r o z m ó w  potocz­
nych więce j ,  niżeli z najuczenszej księę-i, bo 
z księgi doświadczenia ,  przeszło pół wiekiem 
nabytego. — W a rs z a w a ,  dnia 22. Lutego 1841 
J. K. S k i b i ń s k i .  0

F  r  a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dma 2t>. Lutego.

D z i e n n i k  s p o r ó w  zawiera w  s w y m  ar.  
ty kule o wczora jszem posiedzeniu między in- 
nemi co następuje:  „Czyliż posiedzenie dzi- 
sie sze oczekiwaniom naszym odpowiedz ia ło?  
O dp ow iadamy o twarc ie :  «Nie!« Nie oskarża­
my nikogo; na cóżoy się to przydało? Kogóż 
miel ibyśmy się t rzymać? Czy  iVIinisteryum? 
Czy I zby?  Ach! s t ronnictwa  Ministeryum i 
Izby noszą jeszcze smutne blizny rozdwoje­
nia,  które lepsze duchy niespokojności naba­
wi ły a najstalszych odwagę  wstrzęsły? W s p o ­
mnienie przeszłości mocno cięży obecności;  
każdy czuje wielką niedogodność. L e w a  
strona przypomina sobie,  że w  zeszłym roku 
za tajnemi wydatkami glosowała.  W iększość 
obawia  się, żeby nieco za otwarły’ wyraz ,  
nieco za slala zasada części jćj cz łonków nie 
rozpłoszyła.  Boją się, miarkują się, obliczają 
s łowa,  aby i jednego nie utracić głosu. Nie 
wie le  brakowało ,  a obrady byłyby zaraz po
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o t w a r c i u  i ch  z e r w a ń * .  , G d y  P a n  J o u f f r o y  
m T w i o s m u t n e m  p o  o z e n . u ,  w  jakie  nas,  
m o ż e  na  d łu g i  c z a s ,  f a ł s z y w a  p o l i t y k a  P a n a  
T h i e r s a  w p r a w i ł a ,  P a n  C a r n e  p r z e s t r a s za  się 
w y r a z e m :  « E u r o p e j s k a  j e d n o ś ć * .  G d y  P a n  
J o u f f r o y  w y k a z u j e  k o n i e c z n o ś ć ,  a b y  p r a w a  
u t r z y m a ć  w  s i le ,  k t ó r y c h  dz i a ł a l n oś ć  J e d w o  
w y u z d a n i e  s t r o n n i c t w  p o w ś c i ą g n ą ć  mo że ,  
P a n  D u c h a t e l  w z n a w i a  w  im i e n i u  M i n i s t e -  
r y u m  n i e o s t r ó i n e  p r z y r z e c z e n i e ,  p r z e j r z e n i a
p r a w  w r z e ś n i o w y c h .  O !  są  t o  r a czć j  r e ak -
c v e  i ° w a ł t y  w ł a d z y ,  j ak i ch  się n a m  dz i s  o b a ­
w i a ć  w y p a d a !  W o l n o ś ć  ję czy  p o d  za  n a d to  
s u r o w e m  u s t a w o d a w s t w e m ;  r z ą d  d o b r z e b y  
u c z y n i ł ,  g d y b y  się w  czę śc i  p o z b y ł  słabe)  
b r o n i ,  jaką w  r ę k u  dz i e r zy .  N ie  w i e r z y l i ś m y  
t e m u ,  a le  j a w n o ś ć  na s  d o  w i e r z e n i a  z m u s z a .  
P a n  J o u f f r o y  za n a d t o  b y ł  o t w a r t y ,  a za  m a ł o  
p o k a z a ł  o d w a g i .  I z b a  w  s w o j ć m  t e r a źn i e j -  
s z e m  p o ło ż e n i u  n ie  m o ż e  znieść^ si lnej  i s t a ­
n o w c z e j  pol i tyki .  S t r z e d z  się w i ę c  t ego  w y _ 
n a d a ;  są l ud z i e ,  c o  n a sz e  ś l edzą  s ł a b o śc i ,  a b y  
z n i c h  ko rzy s t ać .  N ie  chcec i e  pol i tyki  1 an a  
Jo u f f r o y .  W o l e l i b y ś c i e z  po l i t ykę  d. 1. iM a n a .  
( ' . żyl iście n i e  do s t r zeg l i  w y z y w a j ą c e j  m i n y  
P a n a  Bi l l au l t a  i r ad oś c i  P a n a  JThiersać M o z ę  
się m y l im y .  N ie  m a m y  z a p r a w d ę  ch ę c i  r o z ­
ł ą cz ać  w i ę k s z o ś ć  a l b o  n i e p ok o i ć  t o k  Mi rnst e-  
r y u i n ,  k tó r e g o  p r z y j a c ió ł m i  ) e s t e ś m y ; a le  p r z y  
t ć m  o b s t a j e m y ,  źe s p r a w o z d a n i e  P a n a  J o u l -  
f r o y  r ó w n i e  jego  o d w a d z e ,  ]ak z d r o w e j  t z r ę ­
cz n e j  po l i t yc e  za szc zy t  p r zyn os i .  «

W  K o r r e s p o n d e n c y i  l i t o g r a f o w a -  
n e j  c z y t a m y :  « £  w i e l k ą  c i e k a w o ś c i ą  w z i ę  is-  
m y  d z i s i e j s z y  D z i e n n i k  s p o r ó w  d o  r 9. *» 
b r o n i ł  o n  b o w i e m  t a k  . ż y w o  w  o s t a t n i c h  
d n i a c h  P a n a  J o u f f r o y  i n i e s ł y c h a n y c h  z a s a d ,  
j a k i e  t e n ż e  w  s p r a w o z d a n i u  s w o j e u i  u m i e ś c i ć  
s i ę  o ś m i e l i ł ,  iż c i e k a w i  b y l i ś m y  w i e d z i e ć ,  j ak 
s i ę  p o  w c z o r a j s z e m  p o s i e d z e n i u  z  tej  s p r a w y  
w y w i k l e .  S p o d z i e w a ł  o n  s i ę  n i e z a w o d n i e  
że  P a n  G u i z o t  w y s t ą p i  w  t e  s a m e  s z r a n k i ,  d o  
k t ó r y c h  s i ę  P a n  J o u f f r o y  u d a h  A l e  z g ł ę b i w ­
s z y  M i n i s t e r  I z b ę ,  p o z n a ł ,  źe P a n  J o u f f r o y  
c y n i z m e m  s w y c h  z d a ń ,  k t ó r e b y  c h ę t n i e  e w a n ­
g e l i ą  I z b y  o g ł o s i ł ,  s p r a w ę  M i n i s t e r y u m  o h y -  
d z i ł .  W z n i e c i w s z y  P a n  G u i z o t  n o w ą  p o l i t y ­
c z n ą  d y s k u s s y ą  o  t a j n y c h  w y d a t k a c h ,  c h ę t n i e  
b y ł b y  się  z w r ó c i ł  d o  s p r a w o z d a n i a  P a n a  J o u f  
fro y ,  a l e  u c z y n i ć  t o ,  n i e p o d o b n ą  j u ż  b y ł o  
r z e c z ą ,  o s k a r ż e n i e  b y ł o  w y r z e c z o n e ; l e w a  
s t r o n a  n ie  m o g ł a  d ł u ż e j  m i l c z e ć  i p r z y m u s z o ­
n a  b y ł a  o b r a d y  p r z y i ą ć .  Ś r o d k i  t y m c z a s  u ł o ­
ż y ł y  s p i s e k ,  a b y  o b r a d y  s k r ó c i ć .  P r z y j a c i e l e  
M i n i s t e r y u m ,  w o d z ą c y  f a ł s z y w e  s t a n o w i s k o ,  
w  j ak i e  t o ż  w p r a w i o n o ,  u ż y l i  w s z e l k i c h  s p o ­
s o b ó w ,  a b y  k o n i e c  o b r a d  s p r o w a d z i ć ,  c hc ie l i  
o n i  t a k ż e  M i n i s t r o m  k ł o p o t u  o s z c z ę d z i ć ,  w  c e ­

l u  o b w i e s z c z e n i a  z da n i a  s w e g o  o w i d o k a c h
P a n a  J o u f f r o y ;  a le  w i ę k s z o ś ć  z w y c i ę ż y ł a  i P a ­
n o w i e  G u i z o t  i D u c h a t e l  mus ie l i  z m ó w n i c y  
p r o j e k t u  d o  p r a w a  b r o n i ć ,  unikal i  j e d n a k  t r o ­
s k l i w i e ,  a b y  n i e  dal i  u c z u ć ,  czyl i  co  d o  s w y c h  
o s ó b  za sad y  s p r a w o z d a w c y  p o dz i e l a j ą ,  i n i c  
i c h  n i e  z d o ł a ł o  sk ło n i ć  d o  o ś w i a d c z e n i a  s tę 
p o d  w z g l ę d e m  t e g o  p u n k t u .  N ie  w ą t p i m y  
p r z e c i e ż ,  ż e b y  t a j n y c h  w y d a t k ó w  M m i s t e -  
r y u m  d o z w o l i ć  n i e  m i a n o .  J e ż e l i  z a ś  s p r a ­
w o z d a n i a  P a n a  J ou f f ro y  f o r m a l n i e  n i e  o d r z u ­
c a ,  jeże l i ,  j ak w c z o r a j ,  u d a i e ,  źe  się ści ś le  
py t a n i a  t r z y m a ć  b ę d z i e ,  m a ł ą  t y lk o  w i ę k s z o ś ć  
p o  sob i e  m i e ć  bę d z i e .  J a k i k o l w i e k  j e d n a k  
b ę d z i e  w y p a d e k  g l o s o w a n i a ,  M i n i s t e r y u m  n i e  
b ę d z i e  m i a ło  p r z y c z y n y  d o  c i eszen ia  s i ę ,  b o  
n i c  n i e  b ę d z i e  d l a  n i ego  d o t k l i w s z e g o , n a d  
m i n ę  p r o t e k t o r s k ą ,  j aką  w c z o r a j  P a n  T h i e r s  
p r z y b r a ł ,  m ó w i ą c  o M i n i s t e r y u m  z d n i a  2J .  
P aź d z i e rn ik a  i p r z e d ł o ź o n e m  p r a w i e .  h . xp r e -  
z es  dn .  1. M a r c a  dał  t zb i e  u c z u ć ,  jak n i e k o n ­
s e k w e n t n a  by ł a  w z g l ę d e m  sa m e j  s i eb i e ,  g d y  
w  c h w i l i  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  z a n i e c h a ł a  p o h -  
t yk i ,  k tó r ą  p r z ep i s a ł a  i k t ó r ć j  się w  t y r a  sa­
m y m  t r z y m a ł  s p o s o b i e ,  j ak py t a n i e  p r z e z  M a r ­
sza łka  S o u l t a  w n i e s i o n e  zos t a ło . "

D z i ś  r a n o  p o w i a d a n o ,  że p u b l i c z n e  M i n i -  
s t e r v u m  z a n i e c h a ł o  p y t an i a  o  s f a ł s z o w a n i u  
K r ó l o w i  p r z y p i s y w a n y c h  l i s t ó w  i w  sku t e k  
t e go  P a n ó w  I - u Lisa i M o n t o r a  na  w o l n o ś ć  
w y p u ś c i ł a .  P o g ło s k a  ta  j e d n a k  w ie lk i e j  y e g a  
w ą t p l i w o ś c i ,  p o n i e w a ż  F r a n c e  an i  s ł ó w k a  
o  t e i n  n i e  w s p o m i n a .

Z d n i a 2 7- L  u t  e g o.
N a  p o s i e d z e n i a c h  I z b y  d e p u t o w a n y c h  t o c zą  

się c iąg le  o b r a d y  nad  ta)nćroi  f u n d u s z a m i .  P .  
T h i e r s  z n o w u  z o b s z e r n ą  w y s t ą p i ł  m o w ą .

Z  C a l a i s  d o n o s z ą  z d.  24.  m  b . :  » U c z o r a f  
w  p o ł u d n i e  Xiążę  O r l e ań s k i  w  t o w a r z y s t v y i e  
a d j u t a n t ó w  s w o i c h ,  P P .  M o n t h o l o n  i K l c h i n -  
g e r i , z  St .  O m e r  t u  p r z y b y  ł. X i ążę  p r z y j ą -  
w s z y  r ó ż n e  w ł a d z e  m i a s t a ,  w  t o w a r z y s t w i e  
l i c zn ych  o d d z i a ł ó w  g w a r d y i  n a r o d o w e j  i 27.  
p u ł k u  l i n i o w e g o  d o  p o r t u  się u d a ł ,  ab y  t a m  
p r z y j m o w a ć  K r ó l a  L e o p o l d a ,  o  p r z y b y c i u  
k t ó r e g o  p r z e z  D o w e r  dzis iaj  r a n o  u r z ę d o w a  
tu dosz ł a  w i a d o m o ś ć .  O  godz .  p ó ł  d o  1. N .  
P a n  p o z d r a w i a n y  w y s t r z a ł a m i  t w i e r d z y ,  w j a z d  
sw ó )  d o  mia s t a  o d p r a w i ł .  Dz is i a j  K r ó l  L e o ­
po ld  d o  O s t e n d e  od j ec ha ł . "

G i e ł d a  z  d n i a  2 7 . L u t e g o .  P o n i e w a ż  
dzisiaj  dz i eń  o ś w i a d c z e n i a  p r e m i ó w ,  k u r s a  z a ­
p e w n e  z n a c z n i e b y  w  gó rę  p o s z ł y ,  g d y b y  d r o ­
gą t e l eg r a f i c zną  n ie  na d es z ł a  w i a d o m o ś ć ,  ze  
bil L o r d a  M e r p e t h  t y lko  5 g ł o s ó w  w i ę k s z o ­
ścią p r z y i ę ty  zos t a ł .  ( P a t r z  Ang l i a  ) T a  t ak  
s ł aba  w i ę k s z o ś ć  p o w o d u j e  t u  d o  m y ś l i ,  że g a ­
b i n e t  angielski  się co fn i e  i p a r l a m e n t  r o z w i ą -
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zany zostanie.  — Zdaje się n i e z a w o d n ą ,  że  
P. H u m a n n  w k r ó t c e  z  sw o ją  n o w ą  pożyczką  
wy s tąp i .  Ma ona w  te m  się różn ić  od da 
Wniejszych  po życ zek ,  że do  niej a rkusze ku-  
p o n ó w  d o łą c z ą ,  k tó r y  to  ś rodek  oczewiśc ie  
d o  tego z m i e r z a , aby  p ien iądze  zagran iczne  
z w a b i ć  do r en ty  f rancuzkiej .

A n g l i a .
I z b a  n i ż s z a .  P o s i e d z e n i e  d. 25.  L u ­

t e g o .  Dzi ś  nareszcie  p r zy s tą p io no  do p r z e ­
g ło so w a n ia  nad ma jąc ym b y ć  dla I r l andy i  
p rzy j ę t ym  systematem uzda tn ien ia  i r eges t ro -  
w a n i a  o b i o r c ó w  a to  po  o b r ad a ch  p r zez  całe 
cz te ry  w i e c z o r y  t r w a j ą c y c h ,  w  czasie k tó rych  

/ 19 m ó w c ó w  za a 18 p r z e c iw  b i l o w i  miriiste-
ry a ln e m u  p r z e m a w ia ło .  Dzis iejszego w i e ­
cz or a  nas tępujący  jeszcze cz ło n k o w ie  w  myśl

fi e rw sz y ch  głos zabral i :  P a n o w i e  V. S tuar t ,  
t o w a r d ,  G i s b o r n e ,  J. O ’C o n n e l l , V. Roche ,  

Dan ie l  O ’C o n ne l l  i L o rd  J o h n  Russel l ;  w  myśl  
os ta tnich p r z e c i w  ś r o d k o w i : P a n o w i e  M.  Gas-  
kel l ,  Lascel les ,  C h o l m o n d e l ę y , F .  Tenr ient ,  
ę .  S h a w ,  P u łk o w n ik  Cpno l l ey  i Sir  R.  Peel.  
Ze  zaś z p i e rw sz y ch  m ó w  o tej s p r a w ie  g ł ó ­
w n ą  t r eść już umieści l i śmy i stan r zeczy  już 
o t y ł e  r o z e b ra n y  zos ta ł ,  o ile lego po t rzeba  
ogólnego w yjaśn ien ia  w y m a g a ł a ,  po w ta r z an ie  
ciągle tyc h  samy ch  ob rad  i d o w o d ó w  Z'agra 
n ic zny ch  cz y te ln ików z a jm o w a ć b y  nie  mogło.  
O ’Conn e l l  ost r zegał  I zbę  p r zed  k rok iem n i e ­
p rzyjacie l sk im przeciw'  I r landy i w  chwil i ,  
gdzie F r a n c y a ,  H i s z p an ia ,  Rossya i Amery ka  
oczy s w o j e  na w a lk ę  s t r o n n i c t w  w  pań s twie  
angiel sk iem zw r ó c i ły  i w a ż n o ś ć  w y p a d k u  tej­
że b a r d z o  d o br ze  ocen ić  umieją.  „(Jzyliżby, 
r z e k ł ,  L o r d  Stanlei  był  się o d w a ż y ł  w ni eś ć  
bil s w ó j ,  gd yb y śm y  się obecn ie  w  w o jn ie  
z F ra n c y ą  i A m e r y k ą  z na jd o w al i ?  A czemuz  
nie  chcą naś lad ow ać  mą dre j  pol i tyki  P rusk i e ­
go  r z ą d u ,  k tó r y  p rze z  po jednanie  się w e ­
w n ą t r z  kra ju siły większej  p rz e c iw  ośc iennym 
n a b r a ł  p a ń s t w o m ?  n i e u b ł a g a n y m i  są w ł a ś c i ­
w i  r e p e a l e r o w i e , i w e z w a n o  mię istotnie 
s t a n o w c z o ,  za n im em  I rl andyą opuśc i ł ,  ab ym  
szlachetnego L o rd a  (Stanleia)  cz łonk iem h o n o ­
r o w y m  s tow arz ysze n ia  r epe abk ie go  m i a n o ­
w a ł .  N iec h  zezw olą na bil obec ny  a w ie l e  
m i  potęgi  i w p ł y w u  me go  od b io rą ;  w z y w a m  
w a s ,  abyście m n ie  od d an ie m  spr awi ed l iw ośc i ,  
mojćj  o jczyźnie  rozbro i l i . « Si r  R.  Peel  'zga­
ni ł  cały to n ,  w  jakim O 'C on n e l l  p rz e m aw ia l i  
jako ba rdzo  n ie p r z y z w o i t y  i zapytał  go  się, 
jak moż e  z i o m k ó w  sw oich tak ohydz ać  i w i v 
dzieć  najmniejsze p o d o b i e ń s t w o ,  aby  ci w  ra 
zie w o j n y  z F rancyą  lub A m e r y k ą  od Anglii 
o d e r w a ć  się chcieli A gdyby bil ten p r z y p u ­
sz cz on o ,  O ’Co nne l l  miałby w  na s t ęp ny m r o ­
ku  n o w y  ś r o d ek  r u c h u  na p o g o t o w i u  i z m u ­

szałby parlament do jednego p rzyzw olen ia  po  
d rug iem.  G dy  się nas tępnie  S i r  R.  Peel  s ta­
n o w c z o  p r z e c i w  n o w e m u ,  p rze z  Min i s t e ryu m 
u s ta n o w io n e m u  uzda tn ien iu  o b i o r c ó w  dla I r ­
landyi  o ś w ia d c z y ł ,  zakończy ł  L o rd  J .  Russel l  
o b r a d y  sprężystą o b r o ną  i za lecen iem wnio*  
sku m im s te ry a ln e g o , i p r zy s tą p io no  do p r z e ­
g łoso wan ia .  W y p a d e k  tegoż by ł :  

za d ru g ie m pr ze czy ta n ie m bilu 299 
za p o p r a w k ą  L o r d a  Stanleja  . . 294

W i ę k s z o ś ć  za Mini s t r ami  . 5 g łosów .
P o t e m  jeszcze bil  t en p r o  f o rm a  do  komi te tu  
odes łano.

Z L o n d y n u ,  dnia 26. Lu tego,  
G az e ty  rnimsteryalne ba r d z o  są u r a d o w a n e  

z  z w y c i ę s t w a  odnies ionego w c z o r a j  p rze z  Mi ­
n i s t e r y u m  w  Izbie niższej ,  choć tylko z w i ę ­
kszością 5 g łosów.  Choc iażby  bil Lo rd a  M o r ­
pe th  w  w y d z i a le  p e w n y c h  miał  dozna ć  zm ia n  
c z ą s t k o w y c h ,  to  j ednak  zasada o n eg o ,  n o w e  
u s ta no w ie n i e  kw a l i hkacy i  w y b o r ó w  obecn ie  
zab ezp ieczoną  się być  zdaje a L o r d a  S tanle ja  
bil  p r z e c i w n y  p rz y  d ru g ie m odczy tan iu  nie-  
myln ie  o d r z u c o n y  zostanie,  jeżeli  au to r  sam 
go w p i e r w  już nie zaniecha.

W  s t a n a c h  Z je d no cz o n yc h  n o w y  w y d a r z y ł  
się w y p a d e k ,  m o gą cy  już i tak nieco z a c h w i a ­
n ą  p r z y j a ź u  z  A n g l i ą  b a r d z i e j  jeszcze zakłócić.  
P r z e d  niejakim czasem a l b o w i e m  okrę t  z n ie ­
w o ln ik a m i  .T i g r i s * ,  p łynący  pod  bande rą  
p o l n o c n o - a m e r y k a ń s k ą  p rzez b r y g  angielski 
„ W a t e r  W i t sc h«  nad  b rzegami  Afryki  zabran y  
został  a ch or ąż ego  o k r ę to w e g o  b r ygu  tego, 
Ja c k s o n a ,  z zdobyczą  tą do  Massachuset ts  
posłano ,  aby ją t am sprzedać .  W s za k że  w ł a ­
dza z Sa le mu w  Massachuset ts  poczyta ła  za ­
b ran ie  « I igrisu« za n i e p r a w n e  i w y t o c z o n o  
p r z e c i w  Pa n u  Ja ck so n o w i  proces o w y n a g r o ­
dzenie 4000 d o la ró w .  Konsu l  angielski w  B o ­
stonie w k r o c z y ł  w p r a w d z i e  p rzy tacza jąc  na 
korzyść  chorąż ego ,  że t en tylko ' ' z  polecenia 
SW'oich p r ze ło żo n y c h  działał.  Ale to nic nie  
p o m o g ł o ,  w ł a d z e  amerykańskie  oświadczy ły ,  
że to z n o w u  oddzielna  s p r a w a ,  która mi ęd zy  
r z ą d e m  ce n t ra l n y m i Anglią za ła tw io n ą  b y ć  
p o w i n n a ,  ale Pan Jackson musi  m im o  to być  
za szkodę o dp o w ied z i a l ny m.  Nas tęp n ie  kilku 
k u p c ó w  Bos tońskich złożyło za niego kaucyę,  
a tak go aż do w y d a n ia  w y r o k u  na w o l n o ś ć  
puszczono .

 ̂ Z d n i a  27.  L u t e ' g o .
Gazecie  M o r n i n g - H e r a l d  donoszą  z P a ­

ry ża ,  ze w sz y s tk o ,  c o k o l w ie k  o rozbr o je n i u  
g łos zo n o ,  jest z a w c z e s n e m ; armia  f rancuzka 
zos tanie na stopie do ty c h cz as o w ej ,  dopók i  
t w i e r d z e  oddzie lne  nie będ ą  w y k o ń c z o n e ;  
j akko lwiek  p o je d n a w c z e  s ą ' inter .cye P a n a  
G u i z o t a ,  opinia publ iczna potężn ie j sza  j ednak



aniżeli  o n ,  i m in i s t e ry u m ,  k t ó r e b y  jawnie 
p ro je k t  rozbro jen ia  w n i o s ł o ,  nie  m o g ło b y  ani  
p r ze z  dzień j eden u s t eru się ostać,  l y m c z a -  
se m  w s z y s tk o  od o b r ad  w  Izb ie  P a r ó w  n a d  
p ro jek tem fortyf ikacy jnym zależy.

Hr .  Ba thyani  od d a ł  d w u c h  s y n ó w  s w o ic h  
d o  szkoły w  E t o n ,  p o n i e w a ż  zaś  o n  r ó w n i e  
jak dzieci są religii katol ickiej ,  w y p r o s i ł  w i ę c  
d la  n ich  p o z w o le n ie  u p r z e ł o ż o n y c h  instytutu,  
Żeby im w o l n o  by ło  chodz ić  do  kościoła k a ­
to l i ck iego,  zaś od b y w a n i a  na n a b o ż eń s tw ie  
w  kościele angl ikańskim szko ln ym ich u w o l ­
n iono .  W s za kż e ,  gdy o t e m  się do w ied z i an o ,  
grozi l i  rodzice dzieci  p r o t es t an ck ich ,  że n a ­
tyc hm ia s t  swo je  dzieci  ze szkoły od b io r ą ,  sko­
r o  o w o  p o z w o le n ie  nie zos tanie cofniętćra.  
P rz e ł o ż en i  musiel i  u st ąpić a Hr .  Batyani  sy­
n ó w  s w o i c h  gdzieindzie j  w  p r y w a t n y m  zakła­
dzie umieści ł .  I s totnie  b udu ją cy  p r zyk ła d  to- 
le rancyi  ewaniel i ck ie j  w  o św ie co n e j  Anglii  
X I X .  w ie k u !

W  ł  o c h  y .
Z R z y m u , ,  dnia 21. Lutego.

( G .  W roc . )  — O s o b y  d o b r ze  z w yk le  zain-  
f o r m o w a n e  twie rdz ą ,  że gabinet  P rusk i  do  po 
dan yc h  stad p ropozycyi  ce lem za ła twien ia  s p o ­
r ó w  kośc ie lnych p rzychyl ić  się raczył .  W  ty m  
celu Pap ież  p r zed  mies iącem X, Bi skupa  E ich-  
s t a d t ’skiego,  Hra b ię  Reisach jako c o m m i s -  
s a r i u s  a p o s t o l i c u s  do M on a s t e r u  wys ła ł .  
T e r n  sa m em  rzeczy  do tego  doszły punk tu ,  
że Papież  Arc yb i sk up a  na najbl iższym konsy- 
s t o r zu  K a r d y n a ł e m  ogłosi. O  rezydency i  
p rzysz łego  tego kardyna ła  n ie  m a m y  tu dotąd  
w i a d o m o ś c i ,  rozumie ją  j ednak ,  że nie za w sze  
w  Rzy mie  p r z e b y w a ć  będz ie  Arcybis ' kup po 
p o w r o c i e  s w o i m  do  Kotoriii  n i e zw ło c zn ie  do 
w y b o r u  Koad iu to ra  przystąpi .  M ię dzy  innymi  
kandyda tami  do  tej godnośc i  w y mi en ia j ą  X. 
Melch io ra  H ie p p e n b r o c k ,  Kano n ika  Regens -  
burskiego.

E g i p t .
Z  A l e x a n d r y i ,  dnia 28. Stycznia.

S tat ek p a r o w y  angielski ,  k tó r y  nocy  one-  
gdajszej  z ba z y  tu z a w i n ą ł ,  p r z y w i ó z ł  w i a d o ­
m o ś ć ,  że w o js k o  l b r a h i m a  (k tó re  w i ę c  d r o ­
gą p rzez Pales tynę się udało )  Je r i c h o  spaliło.  
A k t  t en o k r uc ie ńs tw a  s p o w o d o w a n y  został  
p r ze z  kilka w y s t r z a ł ó w  z fuzyi ,  k tóre do w o j -  
6ka tego  d a n o ,  podczas  gdy p o  p rzed m u r a m i  
mias ta przechodzi ło .  I b r a h i m  b y ł  jeszcze na 
czele dość  l icznego ko rp usu  a r m i i ;  jeżeli zaś, 
czego się sp o d z ie w a ją ,  o t r zy m a  r o zka z  r o z ­
puszczenia  żołn ie rzy sy ryjsk ich do s iedzib ich,  
m ó g ł b y  mo ż e  s a m i u t e ń k i  bez  żo łnierzy  do 
E g i p t u  p o w ró c ić .  — P o d ł u g  ze zna ń  najpoufal-

szych przyjaciół Baszy w  Wojsku lbrahima 
z up e łn e  panu je  rozprzę żen ie  i w  pałacu Wszy­
scy naj smutn iej szych  z ob oz u  co chw i l a  w y ­
glądają n o w in .  W ś r ó d  takich okol iczności  
Meh rne d  Ali usi lnie się s t a ra ,  a b y  z K o m m o -  
d o r e  JNapierem w e  w sz ys tk ie m  się p o r o z u ­
mieć  i g ro żą cym  w y p a d k o m  ile możnośc i  za- 
pobiedz .  Pa rosta t ek  «Nib< w y p r a w i o n o  nie* 
z w ł ó c z n i e  do  k a h i r y  , aby  K o m m o d o r e  p r z y ­
jął na swó j  pok ład  a po p o w r o c i e  lego,  k t ó r e ­
go się za dni d w a  s p o d z ie w a ją ,  parosta tek  a n ­
gielski na ty chm ia s t  z ins t rukcyami  dla l b r a h i m a  
i G ene ra ł a  J o c h m u s  do Gazy  się puści.

Rozmaite wiadomości.
Z B e r l i n a ,  dnia 28. Lu tego .  —  Pog łoski  

w o j e n n e ,  k tó r e  t emi dn iami  tu obiegały,  dzię­
ki Bogu!  nie p o tw ie rd z i ł y  się. Wszys tko  je­
szcze spoko jn ie ,  chociaż uzbra jan ia  g or l iw ie  
popie ra ją .  A r m ia  nasza na z a m ie rz o n y ch  p o ­
lepszen iach w ie l e  z a p e w n e  uzyszcze.  P ie ­
cho ta  o t r z y m a  w yg o d n i e j sz y  u b i ó r ,  jazda 
lekciejszy szyszak,  ma jący  być na w z ó r  f ran-  
cuzki  buńczukie rn  ozdobiony.  S t rze lcy Neu-  
chatelscy na jpierws i  w  ku r t ka c h  wystąpią .  
Pułki  jazdy mają  być do 800 koni  p o m n o ż o n e  
a tak za nas tan iem w i o s n y  cała a rmia  nasza 
będz ie  na s topie w oj en n e j  do  wa lk i  g o to w ą .  
—  Wys z ła  w  Manheimie  u Hoffa b r o sz u r a :
»V i e r  F r a g e u ,  v o n  e i n e m  O s t p r e u s s c n  
b e a n t w o r t e t «  zrobi ł a tu w ie lk ie  w ra że n i e ,  
kiedy py tan ie  konsty tucy jne  na  zasadach p r a ­
w a  p s^ ie ra  i zdanie Steina i H ar d en b e rg a  o 
Se jmach  p r o w i n c j a ln y ch  rozbiera .  C zę s t o  
już w s p o m n i a n e  p i s m o:  » W o h e r u n d  W o h i n *  
które z p ió ra P an a  S c h o e n a ,  Nacze lneg o  P r e ­
zesa Pruss  w y p ł y n ą ć  mi a ł o ,  n ie  dosz ło tu  je­
szcze r ąk  n iczyich a dla tego są tego zdania,  
że je do rzędu  bajek pol iczyć w y p a d a  Każ dy  
tylko o n ie m  słyszał ,  ale nikt  go nie czytał.

( R o z m .  L w ó w .) — K r a d z i e ż  m e d a l ó w  
w  k r  ó 1 e w  s k i e i e j b i b l i o t e c e  w  P a r y ż u .  
(Z  p am ię t n ik ó w  pana  G isque t ’a.) — D n i a  6. 
Lis to p ad a  1831 doniesiono m i ,  że upłyn ione j  
nocy w  kró lewsk ie j  bibl iotece zb ió r  m e d a l ó w  
skradziono.  Na tyc hmia s t  pospieszyłem w  t o ­
w a r z y s t w i e  najzdatnie j szych u r z ę d n i k ó w  p o ­
licy! na o z n a cz on e  miejsce.  Za p i e r w s z ć m  
s p a r z a n i e m  p r ze ko n a ł e m  się, że złodzieje za ­
kradli  się z d o m u ,  k tó ry  do s ta rego ska rbcu  
przypierał .  Wesz l i  na piąte p ię t ro ,  gdzie był  
jeden pokój ,  k tórego d r z w i  od  w s c h o d ó w  t y l ­
ko na k lamkę zamknię te  były.  Z  t a m tą d  po 
r y n w i e  dostal i  się na  dach drugiego  gm ac hu  
bibl iotecznego.  Z t a m tą d  w yle ź l i  o śm do
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t r zeba przebiegłości  do  po kon an i a  tak w i e l u  
z a w ad .  T e  p o w o d y  u tw ie rd z a ją  nas  w  t ein 
p r ze k o na n i u ,  ze jedna z po w y że j  w z m i a n k o ­
w a n y c h  osób n i e z a w o d n i e  mia ia  udz iał  w  
kradzieży.“  ( D a / ,  ciąg nast.)

24 ” 14

d z i ew ię ć  łokci  do  g ór y ,  roztlukh pustne  o 
kno  do poko ju  p od  d a c h e m ,  wleź l i  don i. o 
t w o r z y  w s z y  d r z w i  w y t r y c h a m i ,  poszli  dale |  
s t r ychem.  Za o t w o r z e n i e m  d ru g ic h  d r z w i ,
W esz!i na k u r y ta r z ,  z t a mt ąd  dostali  się do
w ło sk ie j  g a l e r y i , k tó r a  w  około wielkiej  b i - ------------------------------------------------------------------------
b l ioteczne j  sali się ciągnie.  Pótern  ws ze d ł sz y  O B W I E S Z C Z E N I E ,
jeszcze na ma le  w s c h o d y ,  uj rze l i  się p r z e d  G d y  J .  Exce l l encya R z e c z y w is t y  T a j n y  Mi-  
w ie lk ą  salą,  k tó ra  w  t y m  g m a c h u  na p i e r w -  n jst e r  s tanu L a d t n b e r g  dla do tak n a z w a n e g o
sz ć m  p ię t r ze  się zna;duje .  G ab in e t  z  medala -  klucza L i p o w i e c  w  majętnośc i  Koźmińskićj
mi  jest  na pó łn o c nć j  s t ronie sal i ,  o t rej 
m o c n ć m i  d ę b o w e m i  i śk lannem.  d r z w i a m i  
jest p rzedzie lony .  Z am kn ię te  d r z w i  d ę b o w e  
na j w i ęk sz y  o p ó i  s t awi ły .  Z łodz ieje  w y w i e r ­
cili w  nich  ś w i d r e m  dz . u r y ,  w  obw od z ie ,  
k tó ry  sześć cali miał  w  p rzec ięc iu ;  p oc z em  
pi łka r ęczną  oderznęl i  i w y ję l i  t e n  k a w a ł  
d r z e w a .  T y m  sp oso be m p o w i o d ł o  się im za ­
m e k  i rygiel o de m kn ąć .  P oc ze m  w k ra d ł sz y  
sie do  gabinetu ,  pozos ta ły im jeszcze tylko 
d r z w i  śk l a n ne ,  k tó re p r ze m oc y  z ł a twośc i ą  
ustąpi ły.  Boga ty  gabinet  m e d a l ó w  o ś w i e t l o ­
ny  jest o k n e m ,  k tó re  na ulicę l \ i chel ieu w y ­
chodz i .  T e m  ok n em  spuścili  złodzieje s w o i m  
p o m o c n ik o m  skradz ione  rzeczy  na sznurze,  
a po skończonej  kradzieży umknę l i  z gabinetu.
Z a  m o j e m  p r zy by c ie m ,  zas ta ł em p n ę ,  ślepą 
la tarkę i p o w r ó z  jeszcze na o zn a cz o n em  m i e j ­
scu U rzę dn ic y  pol icyi  p r zy p a t r yw a l i  się i.n
dok ła dn ie  i r o z e z n a w a l i  * 
w e  d r z w i a c h  P o cz e m  oznajmil i  m i ,  ze  nie 
Znają tylko t r zech ludz i ,  k tó r zy  tę k r a d z w  
po pe ł n ić  mogli .  J e d e n  z n ich jest bossa rd ,  
k t ó ry  na całe życie do ciężkiej robo ty  skazany,  
ucieczką się- Uwolni ł .  Drug i  jest '  D r o u i lk t ,  
przy iac ie l  p i e rw sz e g o ,  który na Jat d w a d z  e 
ścia do ciężkiej r o b o ty  ska zany ,  poxniei  u ła ­
s k a w i o n y m  zos ta ł ,  a trzeci  D r o u h i n  r o w  ez 
z kradzieży jak i z p r z e c h o w y w a n i a  s tyt  y.
P y ta łe m  ich ,  na cze m zasadzają s w e  w  W *  
sChcie j  z w a ży ć  mośc i  prefekcie. . ,  odrzekl i  mj,
„ j ak  sz tucznie  i jak w  r ó w n y c h  pr ze dz ia łach
sa wszys tk ie  dziu ry  horyzon ta ln ie  w y w i e r c o  
n e  o r i z  jak w p r a w n i e  i  ko ło  o d z i u r a w .o n y  
k a w a ł  d r z e w a  jest  o d e r z m ęt y !  W idać,  «  
t ego  użyto doskona łych  narzędzi  i w p r a w n e j  
ręki .  Nas tępn ie  p roszę  się p r zy p a t rzy ć  tej 
ś lepej  l a t arce ;  m o ź n a b y  ją mieć  p r a w i e  a 
p r z e d m i o t  zb y t k u ,  z w ła sz cz a ,  iz w o s k o w ą  
ś w i e c ą  była ośw ie t lona .  Z w y c z a j m  zlo<U";je 
n ie  u ż y w a ją  w  t ak im razie tylko św ie c )  ojo 
w e j .  Nakoriiec chciej  u w a ż a ć  pilę r ęczną  » p o ­
w r ó z ,  k tó ry p o m i m o  sw e j  cienkości  są |a 
najdoskonalej  sp or ząd zo n e  i najprzedniej szego  
ga t unku .  Nie  w ie l u  iest złodzie i ,  k tó rzy  tak 
dosk ona łem i  narzędziami  za op a t rzyć  się i tak 
zn a cz n y  koszt  na nie iożyć mogą.  P rzy  t em  
z w a ż y ć  jeszcze na l eży ,  jak n ad z w y c z a jn e j

należących  d ó b r  L i p o w i e c  i P s i e  P o l e  
p r zy de rz en ia  nie udziel i ł ,  ale o w s z e m  r o z k a ­
z a ł ,  aby dla tych d ó b r  p o w t ó r n y  t e rm in  licy­
tacy jny o d b y t o ,  p rze to  tyra k o ń c e m  w y z n a ­
cza się n o w y  t e rm in

n a  d z i e ń  1 9  K w i e t n i  a r .  b.
W naszej  wielkiej  sali pos iedzeń tutaj.

J. D o  majętności  L i p o w i e c  należą w r a z  
z za m k ie m  w  Koźm in ie  t rzy pod  t e m  mias tem 
leżące d o m y ,  kilka s t a w ó w ,  w o d n y  młyn ,  
potazia rnia.  Cala p o w i e r z c h n i a  w y n o s i  2092 
m ó r g  147 Q p r ę t .

Między terni jest
r o l i ............................................... 1118m. 101 CJpr.
łąk  ................................................ 122 ” 59 *
p a s t w i s k a ....................................
m a j ąc ego  być w y k a r c z o w a -

n y m  b o r u ..............................
S ta w ó w  . . . . . . .
o g r o d ó w ...................................
z a b u d o w a ń  i zagród  . . . 
d r ó g  i n ieużytecznego g run tu

2092 m. 147 G p r .  
U .  D o  maję tnośc i  Psie Po le należą:

r o l i ................................................ 1285 m.  146 Q p r .
ł ą k .............................    0<: ” ™
o g r o d ó w ....................................
p a s t w i s k ...................................
ma jącego być  w y k a r c z o w a -

n y m  b o r u ..............................
s t a w ó w .............................  •
z a b u d o w a ń  i zagród  . . .
n i euży tecznego  g r un tu  . ■

529 ”
121  ”

78 ”
27 ” 43 
71 " 176

82
11
21

26 ” 39
7 ” 29-
7 ” 57

485 ” 97
18 ” 90
3 ” lb4

39 ” 151
ogó łem 1874 m. 5 .> Q p r .

M in i m u m  cen y  kupn a  za ma ję tność  L i p o ­
w i e c  z przyna leżytośc iami  w y n o s i  43,400 tal., 
a za Psie Pole 23,800 tal. ,  z k tórycł i  kupu jący  
in p a r t em  praetii  przy  L i p o w c u  11,075 t a l a r ó w  
a p r z y  Psiern Polu 10,525 tal. w  l istach zasta­
w n y c h  W .  X. Poznańsk iego  p rze jmuje .  Z p o ­
zostałej  po  od t rącen iu  m a j ący ch  być przejęte-  
rni l i s tów  za s t a w n y ch  ceny  k u p n a ,  p o w i n n a  
być trzecia część w r a z  z spłaconą aż do Św.  
Jan a  1841. p rzez u m o r ze n i e  częścią l i s tów za­
s t a w n y c h  przez  t r adycyą  , r e s i du um  zaś w  cią­
gu trzecł i  lat w  t r zech  r ó w n y c h  r o cz ny ch  ra 
t ach  zapłacona.

t
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Szczegółowe w arunki  przedaży lezą w  n a ­
szej Registraturze do przejrzenia i na te rmi­
nie licytacyjny™ przedłożone będą. N adm ie ­
niamy jeszcze, źe w v b ó r  pomiędzy licytanla- 
mi zastrzegł sobie J W .  T a m y  Minister stanu 
Ladenberg ,  dla czego każdy licytujący aź do 
nadejścia tej decyzyi l icytum swego dotrzymać 
obowiązany,

Pozn ań ,  dnia 14. Lutego 1841.
K r ó l e w s k a  P r u s k a  R e g e n c y  a. 

Wydzia ł  p o b o r ó w  stałych,  dób r  i lasów rzą­
dowych.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .  “
Nad pozostałością zmarłej w  R u  n o w i e  

na  dniu 17. Października 1838. roku Franciszki 
z Węsierskich Korytowskiej  o w d o w ia łe j ,  do 
którćj  należy wieś  szlachecka R u n o w o  w  po­
wiec ie  Wągrowiecki rn położona , o t w o rz o n y  
został na dniu 24. Lipca r. b. proces sukces- 
syjno - likwidacyjny.

T e rm in  do podania wszelkich pretensyi do 
massy wyznaczony jest na

d z i e ń  6. K w i e t n i a  r. 1 8 41 .  
zrana o godzinie lOtej przed Delegowanym 
Ur. Hantehnann ,  Assessorern Sądu Głównego,  
w  izbie naszej instrukcyjnej.

Niezgłaszający się w  tym terminie uznany 
będzie za utrącającego wszelkich swycłi  p ra w  
p ie rwszeńs twa i z pretensyami swojemi li do 
tego przekazany zostanie,  co po zaspokojeniu 
zgłaszających się wierzyciel i  z massy pozo­
stanie.

Z pobytu n iewiadoma wierzycielka dlużni- 
ezki, mianowic ie :

Regina z Dybysławskich  Korytowska ,  
teraz sukccssorowie i spadkobiercy te|że, 

aapozywają  się na wyznaczony termin pod 
r ó w n e m  zagrożeniem.

_ Zarazem w z y w a ją  się niniejszem w ie rz y ­
ciele^ zamie jscowi , aby s tosownie  do us tawy 
§. 97. Pyt. 50 Ordyriacyi powszechnej  sądo­
w e j ,  do dopi lnowania sw ych p r a w  z liczby 
tutejszych Kommissarzy sprawiedl iwości ,  z któ­
rych im się UUr . Schultz I. i II. ,  Gollz i V o ­
gel przedstawiają pełnomocnika sobie obrali 
i opatrzyli pe łnomo cn ic t wem,  w  razie nieu- 
ćzynienia tego spodziewać  się mogą,  źe do 
obrad drugich wierzycieli  p rzywołani  nie bę ­
dą ,  o w szem  przyjętćrn zostanie,  że się decy- 
jy o m  ich i rozrządzeniorn Sądu  jedynie 
poddają.

Bydgoszcz,  _ dnia 24. Października 1840. 
K r ó l e w _S ą d Z i e m i a ń s k i .

Podaje się niniejszem do publicznej w i a d o ­
mośc i ,  że Nauczyciel K a s p a r  S z y m a ń s k i  
i M a r y  a n h a  z Ł  y c zk o w  s k i ch ,  by la o w d o ­
wia ła  M u s z u l s k a  z K e m p n a , kont raktem

przedślubnym z dnia 30. Października 1840. 
wspólność  majątku i dorobku wyłączyli .

K e m p n o ,  dnia 29. Grudnia 1840.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  7 i e m s k o - m i  e js ki. ■

O B W I E Ś  Z C Z E  M E .  “
W  księdze hypołecznej  gruntu w  Poznaniu 

w  rynku pod Ar. 20. pomiędzy ś ledziowemi  
budkami po łożonego,  są w  Rubryce  III.  pod 
N u m e r e m  1. 666 tal. 16 dgr. czyli 4000 złtp. 
jako dług 5 od sta prowizyi  przynoszący dla 
małoletnich Nowakowsk ich  cx decreto z dnia 
3. Listopada 1804. zahypote kowane ,  które 
dawniejsza właścicielka w edł ug  kontraktu 
kupna  z dnia 21. Cz e rw ca  1798. z ceny kupna 
spłacić przyjęła. Dług ten ma być  już zaspo­
kojony,  atoli kwi t  do wymazania  zdatny do­
s tawionym być nie może.

Na wniosek Walentego Balczyńskiego zapo- 
zywają  się niniejszćm wszyscy ci, kiórzy do 
tego kapitału jako właściciele,  cessyonaryusze, 
p r a w o  zastawu lub inne p rawa mający,  pre- 
tensye rościć mogą ,  a mianowicie wspomnieni  
N o w a k o w s c y ,  any w  terminie

n a  d z i e ń  8. M a j a  1 8 4 1 .  
zrana o godzinie lOtej przed  D e pu to w any m  
Ur . Pilaskirn, Sędzią Ziemsko - miejskim, w  iz­
bie naszej instrukcyjnej do lego wyznaczonym 
się zgłosili, a lbowiem w  razie przec iwn ym 
z pretensyami swemi  p rek lu d o w an i , a extra- 
hent  za upoważnionego uznany zostanie 
wnieść o wymazanie tego intabulatu z księgi 
hypotecznej.

Poznań ,  dnia 4. Stycznia 1841.
K ró l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k  o - m i e j s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
W mianach  Kurniku,  Dolsku w  Szrem-  

skirn, w  Kostrzynie,  Pobiedziskach i Środzie 
w  Sredzkim powiec ie,  jako też w  dobrach 
Otuszu ,  Głuponiu ,  Kuślińskich olędrach, Sno- 
w i d o w i e ,  W ą s o w ie  w  powiecie B u k o w ­
skim, Barcińskich o lędrach,  Dębogórze w  po­
wiecie Poznańskim,  Rogusku w  powiecie 
p łeszewskim,  Czmoniu ,  R o b a k o w ie ,  Dasze- 
wicach ,  Borowieckich  olędrach,  Kielczyń- 
skich olędrach,  Konarskich olędrach przy 
Xiążu , Konarskim przy Bninie, Zakrzewskich 
olędrach,  Z w olnych  olędrach w  powiecie 
Szremskim, Krzykossach,  Solcu ,  Siedleckich 
olędrach, Briesenskich olędrach, Sulencińskich 
olędracłi,  Gierzynie,  Kocanowie ,  Luboniee-  
kich olędrach,  Małejgórce,  M urzyn ow ie  bo­
r o w y m  olędrach ,  Mnichykącie,  Nekielskich 
olędrach,  S łupi ,  Uzaczewie ,  Winnejgórze 
w  powiecie Szredzkim położonych,  regulacya 
stosunków dominialnych i włościańskich,  tu­
dzież podział  gmin,  abiuicya zac ięgów, p r a w  
pastwisk i leśnych i zamienienie daw ać  fię
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mającego mesznego dziesięciny w  naturaliach 
ustawy czynsz pieniężny jest w  biegu.^

Podając to do publicznej wiadomości, w z y ­
w am y : . . .

J .  następnie wymienionych z pobytu nie­
wiadomych interessentów:

A .  w  D a s z e w i c a c h :
Jan Grabowski;

B . w  K u r n i k u :  
sukcessorowie w d o w y  Kunegundy Pa- 
yyłowiczowej;

C. w  K o s t r z y n i e :  ^
obywatel Bogusław Beyer lub jego suk­
cessorowie, Krysztofa Kamińskiego suk­
cessorowie, Ignacego Rybickiego sukces­
sorowie, w d o w a  Barbara Markiewicz, 
"Wawrzyna Pagreszyńskiego sukcessoro­
w ie ,  Jana Koiasińskiego sukcessorowie, 
Szymona Zukera sukcessorowie, Małgo­
rzata z domu Goldynska owdowiała W ie­
lecka;

D . w O t u s z u :
W aw r»yn  Rayczak;
JE. w  S i e d l e c k i c h  o l ę d r a c h :

Karol Riegenhagen;
I I .  wszystkich niewiadomych interessentdw, 

regulacyi, separacyi i abluicyi wspomnio- 
ne|,

ażeby się w  terminie na
d z i e ń  6. K w i e t n i a  r. b, 

w  biórze podpisane) Kommissyi Spećyalnej na 
Św. Marcinie w  Ogrodowej ulicy, pod Nr. 285. 
wyznaczonym, końcem dopilnowania praw 
swych zgłosili, w  przeciwnym bowiem razie 
do skutków separacyi, regulacyi i abluicyi tej­
że, naw et na przypadek nadwerężania praw  
swych nieodmiennie przystosować winni się 
staną, i z źadnemi excepcyami nadal słuchani 
być nie mogą.

Poznań, dnia 12. Stycznia 1841.
. K r ó l e w s k a  P r u s k a  K o m m i s s y a  S p e -  

c y a l n a .

W i e l k a  a u k c y a me b l i .
W  poniedziałek dnia 15. Marca i dni na­

stępnych przed południem od godziny 10 do 
1 i z południa od godziny 3 do 5, w  wielkiej 
sali hotelu Saskiego, sprzedawać się będą naj­
więcej dającemu za gotową zaraz zapłatę ró­
żne meble w e  wszelkich gatunkach drzewa, 
zwierciadła i fortepian w  kształcie skrzydła. 
Bliższe szczegóły przez afisze oznajmione będą.

A n s c h i i t z ,
Kapitan i Król. Aukcyonator.

M a d i a  s a t i v a  
t  własnego sprzętu, ofiaruję gospodarzom, za- 
rekomroendując takową jako nasienie olejne 
nieuchybiejące, k tóre, choć przy najgorszym

stanie zasiewu, jednak z jednćj macki 5 szefli 
przyniosło. Nasienie to daie bardzo smaczną 
oliwę, siewa się w  wiośnie i dojrzeje w raz  
z owsem. Ażeby ułatwić powszechne siewa­
nie tak korzystnego nasienia, przedaję ją po 
2 sgr. za funt lub 1 ■§ złotych za mackę. W y­
starcza się z o j  mackami na morgę Magde­
burską.

W  biórze loteryjnym na Butelskiej ulicy 
przy rynku w  Poznaniu to nasienie się prze-

t . Z i m m e r m a n n , i a b r y k a n t p o j a z d ó w ,
zamieszkały tu w  mieście pod -A# 42 na G a r -  
b a r a c h ,  poleca się Szanownej Publiczności 
w yborem  pięknych i modnych p o j a z d ó w. 
Podejmie się także wszelkich reperacyi i ro-
K X f  c i n r j  I n r c L '  i c  l i

Kurs  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e ’ .

Dnia 5. Marca 1841. S t o - N a p r . k u r a n t

p rC .
p a p i e ­ g o t o ­
ram i w i z n ą

O b l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a  . . . . 4 1031 1034
P r .  a n g .  o b l i g a c j e  1830. . a' . 4 lOOf iooęs
O b l i g i  p r e m i o w  h a n d l u  m o r s k . — 80] 804
O b h g i  K u r m a r c h i i  z  bież. k up . 3.5 101 f 1011 

101 iO b l i g i  t y m c z .  N o w e j  M a r c h i i  d t . 34 lO if
B e r l i ń s k i e  o b l i g a c y e  m ie j sk ie 4 1034 103
K r ó l e w i e c k i e  d i l o  .  , 
l i i b l ą g s k i e  d u o  .  ,

4 _
3£ _ _

G d a ń s k i e  d i t o  w  T. . . . , 48
Z a c h o d n i o  -  P r .  l i s t y  z a s t a w n e  . 3 j lO lJ _ g
L i s t y  za s t .  W .  X. P o z n a ń s k i e g o  . 4 10.4 10.-) 4
V\ s c h o d n i o  - P r .  l i s ty  z a s t a w n e  . 34 1015 l o u
P o m o r s k i e  d i t o  .  . 35 103 1024
K u r -  i N o w o m a r c h .  d i l o  ,  . 34 103] 10.35
S z l ą s k i e  d i t o  .  , 34 __ 102
O b i .  z a l e g ł ,  k a p ,  i p r C .  K u r -  i N o ­

w e j  -  M a r c h i i  . . . . . — — —

Z ł o t o  a l  m arn o  . . . . . . — 1 208,i
N o w e  d u k a t y .................................... — __ __
F r y d r y c h s d o r y  . . .  . . . — 13 G 1‘4 4
I n n e  m o n e t y  z ł o t e  p o  5  t a la r ó w  . — 7 y s
1 l i s c n n f  o  . . . . — 3 4

C e n y  t a r g o w e  
w  mieście 

P o z n a n i u .

Dnia 5. Marca 
1841. r.

od
T a l. sgr. f en .

do
T a l, *gr. f e n

Pszenicy szefel . . . . 1 20 — 1 22 6
Zyta dt................................. 1 0*y y 1 5 3
Jęczmienia dt ........................ _ 2.1 fi _ 25 T -i
Owsa dt............................. 24 _ 25
Tatarki dt. . . . 1 2 6 1 5 _
Grochu dt. . . . 1 2 6 1 5
Ziemiaków d t . ..................... — ■14 6 15 fi
Siana c e t n a r ..................... — 22 6 23 fi
Słomy k o p a .......................... 5 10 — 5 15
Masła garniec . . . . . 1 25 — 1 27 6
Spirytusu b ec zk a . . . . 15 j 5 — 15 10 —


